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h d ak c ia  otwarta ad sadz. 10-ej rano da Z-ei popal. Idmioistracja otwarta od godz. B-ej rano da S -ej w ietz.

Kino „CORSO“ Teatr
dałam 10 go Listopada 1920 roku 1 w dala następne, za zezwoleniem 
ładz Gaa. D /r. Loterjt Państwowej z& JNi 7384/20 odbywać się będzie

Wielka Loteria Fantowa
—-----------------  a  m lanow leie: ------------------

rypusBcaa się 15.000 losów z których połowa t.j. 7 500 losów wygrywa > 
W e w to ś ć  t e n t ó w  w y n o s i  4 0 0 , 0 0 0  M a c e k .

ma bitetn wraz z wejśilem na Siłę fantową p> 4 0  mk. Za sprzedanych 
etów obliczać się będzie 30 %  na Ś  w i e t l i c ę  ł i l n i s ^ z a  p o i s k l e ­
ił I m ie n ia  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .  SZCZEGÓŁY W AFISZACH

Związek Producentów Ryb
I Oddział Lubelski

ulica Dolna 3-go Maja N9 13.

tum i mmiii mi. u i Ili
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t  ELSO R A N

Petlura aresztam i!} przez P a w le *
! . Pawlenko oddał sie do imSt m s t ó i e i i .
WARSZAWA 9X1. (Tel. wl ) „Rzeczoo- 

Dolita“ pisze: Zachodnie Biuro Fetru- 
*ewicza donosi z Kamieńc« podolski a- 
o: #awlenko usunął -etiure i kazał 
o aresztować. Pawlenko o d d a ł  sie do  
vspozycii Skoropadzkiego.

i r a  9 ani
WARSZAWA 8.XI. (Pat.) K o­

m is ja  Z a g r a n ic z n a  o d b y ­
ł a  d z i ś  z e b  a n ie  u z n a n e  
z a  ta jn e .  R ząd d a ł  w y ja ­
ś n ie n ie  w p r z e d m ie c ie  p o ­
lityk i n a  W sc h o d z ie  i w n io ­
s k ó w  w  s p r a w ie  L itw y.  
W y ja śn ie n ia  t e  K o m isja  
p r z y ję ła  d o  w ia d o m o ś c i .  
K o m isja  p r z e r e d a g o w a ­
ł a  r e z o lu c j ę  p o p r z e d n ie j  
K o m i s j i  w  s p r a w ie  
Z ie m i W ileń sk ie j .  Z n ie ­
s io n o  o s t a tn ie  d w a  u s t ę ­
p y , k tó r e  z w r a c a ł y  s i ę  
p ie r w o tn ie  p r z e c iw  p r ó ­
b o m  t w o r z e n ia  o d r ę b n e ­
g o  u s tr o ju  p a ń s t w o w e g o  
w  Z ie m i W ileń sk ie j .  O b e­
c n ie  r e z o lu c j a  p r o p o n o ­
w a n a  o p ie w a :

J e d n o c z e ś n ie  p r z e ­
ś w i a d c z ę  n i , i e  i s t n i e ­
j ą c a  n a  Z iem i W ile ń sk ie j  
a d m in is t r a c ja  p o w in n a  
p o z o s t a ć  w  r a m a c h  k o ­
n ie c z n o ś c i  t y m c z a s o w e ­
g o  z a r z ą d u  te j  z i e m i ,  a b y  
n ie  w y w o ła ć  n ie b e z p ie ­
c z n e j  k o m p lik a c j i  m ię ­
d z y n a r o d o w e j  — S e j m  
w z y w a  R ząd , a ż e b y  n a  
z i e m ia c h  u s t a l o n y c h  
t r a k ta te m  r y s k im  o r a z  
z a j ę t y c h  p r z e z  w o j s k a  
p o ls k ie ,  p r z e p r o w a d z i ł  
n a ty c h m ia s t  n o r m a ln ą  
p o ls k ą  a d m in is t r a c j ę  in ­
t e g r a l n ie  ł ą c z ą c  t e  z i e ­
m ie  z  R z e c z ą p o s p o l i t ą  
P o ls k ą .

arszałeh Sejmu wystąpi bezwzględnie 
przeciw awanturnikom.

Większość sejmowi popiera Marszalka-
WARSZAWA 9.X1. (Tel. wł.) Wczoraj odby- 

d się posiedzenie przewodniczących klubów  
lejmowych w sprawie zajść piątkowych w Sej- 
die. P. Marszałek Sejmu oświadczył, że wy- 
iągnie wszelkie konsekwencje, przewidziane 
egulaminem sejmowym. Stanowisko to po­
tarli przewodniczący klubów większości sej­
mowej. Przeciwne wystąpienia przewodniczą- 
ych P. P. S. i Wyzwolenia zostały z całą siłą 
dparte.

Bezpodstawność skarg rządu 
hMszBisicfciegi

WARSZAWA 8.11. (Pat.)- Biuro 
S-jmowe nadsył-i na tępujący  ko 
muilkat: Prezydjum Sejmu. Komi 
sja Spraw Zagranicznych:

Dyskusja ro tw kiąta  nad sprawa­
mi porustonami w pyta lach ks. 
Lutosławskiego stwierdzała, że głó- 
wnem dążf-ntem Raądcjl Sejmu jest, 
by pokój Jaknajpredzej -ostał usta­
lony. Racja stanu nakasaje Polsce 
ścisłą nl^utralncść wobec wojny do­
mowej w Rosji. Reprezentanci Rzą­
du przedstawili szereg uchwał Ra 
dy Ministrów i rozkazów wojsko­
wych, stwierdzających niezbicie bez­
podstawność sk&rg rządu bolsze­
wickiego na rzekome naruszenie 
przez Polskę warunków pokoju 1 
prclimlnarjów pokojowych.

S l m k  Biaio p o l l e n  o l o M i l ö »  
iie p ils ik P  u  ziEnlaih Rzeujpospalltei.

WARSZAWA 15 11. (Pat.) Rada 
Ministrów uchwal ła, że wszystkie 
oddziały niepolskie, biorące udział 
w wojnie se sowietami, zmuszone 
będą do zastosowania się do posta­
nowień rozejmowych * chwilą wej­
ścia w życie rz-czonej umowy. 
Wszystkie oddziały, Instytucje 1 
zakłady wchodzące w skład armjl 
ukraińskiej 1 ochotniczych oddzia­
łów rosyjskich kozaków, powinny 
opnśeić Polskę do 2 listopada. Od 
działem tym na terenie Polski nie 
wolno posiadać kadr umpełotają- 
cych lub Innych zakładó-. komisji 
i biur werbunkowych. Oficerów 1 
szeregowców tych srmji należy trak ­
tować do 2 listopada jako cficerów 
1 żołnierzy armjl n-ntralnej, Po 2 
listopada będą mogli pozostnć w 
granicach Rzeczypospolitej jedynie 
cl wojskowi, którzy uzyskają akre­

dytywę w Minister. Spraw Wojsk. 
Pozostali chorzy 1 ranni będą cdda- 
wari do etapu państwowego orzędu 
J. U. R. Otceiowle i szeregowcy 
nal-żący do wymienionej armjl 1 
organizacji wojskowych o Ile nie 
opuszczą do 2 listopada Polski, bę­
dą rozbrajani, a w razie stawiania 
oporu—internowani, (boby zwolnio­
ne ze służby wojskowej w wymie­
nionych oddziałach mrgą przebywać 
w granicach Rzeczypospolitej na 
pracach obywateli państwowo ob­
cy h, oddziały 1 esc by przekracza­
jące wschodnią granicę państwa, 
względnie llnję rozejmn i przecho­
dzące na stronę Pclski—traktowani 
będą jako jeńcy wojenni zgodnie 
z art. 10 ustawy o rozejmle z 10 
października b. r.

Strajk w elektrowoiacb na 
Śliska Bórap

BYTOM 6.11. (Pat.) W piątek 
w p ład: 1» wybuchł nagle .s tra jk  
w elektrowniach w Chorzowie i Za­
borco, zaopatrujących prs-wle wszyst­
kie za wyjątkiem bardzo dużych 
zakładów prz myślowych, r;  kłady 
1 warsztaty na Górnym Śląsku. 
Przyczyną strajku żądcnla podwyż­
szenia płacy.

Rozlsla w plaay jeńców.
WARSZAWA. 8.11. (PAT) „Ge- 

zeta W am ."  donosi: We wtorek 
odbędzie s?ę posiedzenie Komisji 
Rządowej, która wyjrdsie w naj- 
bliższym czasie do Moskwy w celu 
przeprowadzenia wymiany jeńców.

Podatek od talji kart.
WARSZAWA. 8 11 (Pat.) Mini- 

sterstwo Skarbu podaje do wiado­
mości, te  z dułem 5-go l'stopada 
ostemplowanie od l  talji kart do 
gry wynosić będzie marek 30.
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l H i  s in iM
„Jeśli zapomnę o nleh 
Ty Boże na niebie 
Zapomnij o mnie!

A. Mickiewicz 
(Dziady część I I I -c it) .

Po krw aw ych zapasach — dokoła 
nas gmbów pełno... Ogromne k u r­
hany kry ją  kw iat młodzieży, a c! 
co pozostali przechodzą nieraz obok 
nich obojętnie—ale wiedząc naw et 
jakie te bezimienne mogiły kryją 
w sobie traged je  straszliwe.

A jedn-^k trzeba, aby żywi, szczę­
śliwi 1 zdrowi—m ło g l  1 ogrom cier­
pień tych  męczenników znali—trze ­
ba by w najdalsze pokolenia prze­
szła w ieść o cenie, jaką okupioną 
została wolność nasza!

Zwłaszcza w te żałobne dni listo 
padowe, w dni pamięci poległych 
poświęcone, godzi się uświadomić 
to sobie i spojrzeć ze czcią na te 
straszliw e dzieje bodaj ostatnich 
dni bolszewickiego najazdu, parnię 
tne, t?.k jeszcze niedawne, a przecie 
jakby już m głą jakąś oddalania za 
snute sierpniowe boje... uświadomić 
sobie cały ogram  grożącego nam 
w6wcs-;s nieszczęście—1 łaskę cudu, 
krw ią nieletnich dzieci polskich 
okupioną!

Oto j^den tylko obraz, jeden fra 
g taen i z dziejów m srtyrolcgjl żoł 
nlersa polskiego, k tóry  rozegrtł się 
na terenie naszego województwa 
we wsi H istynne, ziemi hrubieszow­
skiej.

Dnia 31 go sierpnia około godz. 
5 ej po południu do wsi H styn- 
ne przybył drobny cddzisłsk polski 
—kom panja 30 pułku strzelców k a ­
niowskich 1 zajął pozycję pod la ­
sem, skąd  w krótce wysunęły się 
ogromne siły nieprzyjacielskiej kon­
nicy Budionnego. Było Ich podobno 
około 15 tysięcy szabel...

Rezultat łatw y do przewidzenia.
Po krótkim , bohaterskim  oporze, 

garstka naszych żołnierzy—ctoczo 
na ze wszech stron, została rczblta 
1 rozbrojona...

Korespendentka lwowskiego „W. 
Nowego" tak  kreśli dalszy przebieg 
1 epilog te j m rożącej kro w w ży­
łach tragedjl.

czymy tylko z tym i szczeniakami 
polskimi! Dzieci to, a jak  się biją! 
No, koniec! Precz!

Próżno kobiety starały się jeszcze 
zmiękczyć serca kozaków, próżno 
czepiały się Ich rąk 1 nóg...

Zaświstały nahsjki.
A potem ustawiono ofiary w 

czworoboki i rozpoczęła się rzeź. 
Puszczono w ruch kulomioty, strze 
lano z karabinów 1 rewolwerów, r ą ­
bano szablami...

Terkot kulomiotów, św ist ku l 1 
szabel, krzyki kozaków — głuszyły 
ostatnie słowa mordowanych, a 
skarga leb m usiała być straszna i 
straszny był ten  jęk ostatni, skoro 
mieszkańcom H ostynntgp zbielały 
włosy...

Po skończonej rzezi przyszli k o ­
zacy do wsi rozkwaterowali się po 
chatach, narzekając na zmęczenie.

— Aż ręce bolą od rąbania głów, 
jakbyś drwa w lt sie toporem rąbał 
—skarżyli się, ocierając w białe 
chusty 1 ręczniki gospodyń, unurzo- 
ne krw ią twarze 1 ręce i ociekające 
krw ią szable.

— A ten  m aleńki, z obciętą ręką, 
jak  wołał mamy! Dałam ja jem u 
m am ę—śmierć! A teraz, baby, da­
w ajcie nam Jeść!

— A u  mnie w gębie pełno krwi, 
tfc !—splunął broda,ty stajssyna, za 
jadając nawpół upieczoną kurę.

— Ot, żal mnie tego chudego 
chłopczyka. Tak popatrzył ca  mnie 
błękitnem l oczami, jak  moja żon­
k a — m ówił,rozm arsony wódką „mo- 
łojec*.

Przed drzwiam i dał się słyszeć 
slaby jęk  1 do chaty wczołgał się 
ocalały s  rzezi żołnierz z oderwaną 
stopą. Zobaczywszy kozaków, upadł 
i zaczął prosić o darowanie m u ży­
cia. Podpici kozacy rozczulili się.

— Ot, nogę jem u opatrzeć trz e ­
bi! Zawołajcie siostrę!

Przyszła sanitsrjuszka.
— Zdiełajtie j mu pierewiazku, 

s le s tr ic ;!—poprosił kozak.—Eto wa 
sze dleło.

— Czto, eto moje dieł ? Durak! 
T *0 e dleło, zubi! — krzyknęła ze 
złością „siestrlca”.

Kozak posłusznie ciął przez głową...

Jeńcom  kazano złożyć broń 1 u- 
staw ić ją  porządnie w czwcr boki.

— Tlepler snlm ajtle sapagi!—za­
kom enderował kozak.

Zdjęto buty.
— No, a tlep ler dalsze: mundlry, 

sztany i rubaszkl, u  katorych poe 
rlszcie; prlgodiatsla naszym!

Bezbronni usłuchali baroarzyńskle- 
go rozkazu. Ciszs śm iertelna zale­
gła cały oddział. Białe młodzieńcze 
ciała zajeśn liły  w i ł  ńcu, które k ła ­
dło na nie gorącą pieszczotę, jakby 
dobre dotknięcie m acierzyńskiej rę 
ki. W szak ta k  niedawno Je sacze pie­
ściła Je w domu m atka! Wszak p o ­
szli tu  w bój najmłodsi...

— M anu! Mamo! załkała dusza pa­
cholęcia.

A jeden z nich, z tych skazanych, 
w yciągnął szybko kartk ę  z k iesze­
ni bluzki, k tó rą  kazano mu zdjąć 1 
napisał:

„Najdroższa M smusiui Gdy dojdą 
do C.eble te słowa, nie będę już żył...

Nie, nie będziesz już żył, dziecko 
żołnierzyku, bo oto od pisania o d ­
rywa cię pchnięcie kolbę żołdaka 1 
pada rozkaz, poparty ostrzem  szabli.

— Strojtieś! E :h  wy, Polaczki! 
Tlepler to m y pogulajom s wami!

Kobleiy w iejskie s krzyklam , la 
m entem  i błaganiem  ogromnem 
przypadły do nóg kozackich.

— Panie, nie zabijajcie ich! Toż 
to takie młode! D iieci Jeszczd  Sa 
ml wy dzieci macie! Przez Boga! 
Ll c śc ! L itość! O up wam damy! 
Nie mordujcie: Zlitujcie się!

— Precz! Do chat}! A my ju i  po 
okup sami przyjdziem y jak  skoń­

Znów ludność wsi Hostynne za­
częła prosić kozaków, by pozwolo­
no Im pochoweć zabitych. Odmó­
wione. Przez cztery dni leżały k rw a­
we ciała ofiar, patrząc szklanem l 
oczsmi w jesienne słońce, przez 
cztery noce osłaniał je gw laźdsisty  
płaszcz ciemności, krew  rdzawą 
plam ą pokryła ziemię, przez cztery 
doby podchodziły wyjąc psy i zla­
tyw ały s ę z krakaniem  kruki.

Trupi zaduch rozkładających się 
w upala ciał staw ał się nie do wy 
trzym ania naw et dla samych katów, 
którzy wreszcie raczyli zezwolić na 
pochowanie pomordowanych, ale 
wyznaczając miejsca na mogiłę w 
pcbilsklem  bagnie.

— Dla żołnierzy polskich naj­
lepszy grób, to błoto—powiedział 
generał kozacki.

Mazurzy z Hostynnego pozornie 
usłuchali rozkazu, ale po odejściu 
kozaków, pochowali bohaterów na 
Innem m iejscu. W sam em  Hostyn- 
nem pogrrebano Ich około stu: pięć 
dziesięciu kryje jedna wspólna m o­
giła, po kilkunastu  leży w m niej­
szych, oznaczonych prostym i, dre 
w danym i krzyżykami.

Kobiety w iejskie 1 dzieci chodzą 
na te  mcgtłkl, zanosząc ostatnie 
sm ółki czerwone, sm utne, llljowe 
w iz sy 1 wianu;-* 1 z suchych nie 
śm iertelników , oddając hołd parnię 
ci bohaterów, umęczonych za wcl- 
n ść Ojczyzr.y. Na krwawym s th k u  
od W isły, Bogu Strypy po H>ryń 1 
Słucz rozkw itają bez liczby kw iaty 
bofcat rstw a poiikiego, Jak drogo 
w stazy  Sławy i jak  wieczne po­
m niki barbarzyństwa dziczy bolsze­
w ickiej.

Janina Łada Walicka.

Co tydzień

1 ,0 0 0 ,0 0 0
d la  ty c h

k tó rz y  z a o sz c z ę d z iw sz y

1,000
n a b y l i
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PAŃSTWOWĄ

F 0 Ż Y C Z 8 Ę
PRE1IJ0*PĄ.

Z Górnego Sląsfea.
(Koresp. własna).

B B Iechow Io», 27/z 1920 r.
Z  ledwie sdątył*m  wysłać s ta ty ­

stykę zbrojeń niem ieckich, tego s a ­
mego dnia i w następnych d <u 
prsynlosła „Oberschlalsehe G?*nz- 
zeitnng* wiadomość o nowych skła­
dach broni skonfiskowanych przez 
wojska francuskie w B zlgwer*a, 
Rozbarku 1 Toszkach. Przez 4 dal, 
t. j. 22, 23 i 24 1 28 paźdahm ika 
skonfiskowano 28 kssablnów m aszy­
nowych i 552 karabinów ręcznych 
nie licząc Innej broni 1 amunicji. 
W iadomość tę  prresyłam  w usopeł 
nlenin poprzedniej korespondencji.

Dziś chciałbym jednak dać sp ra­
wozdanie z dwććh ijasdów  robotni­
czych. Polskich związków zawodo­
wych na Śląsku Górnym jest dwa: 
„Zjednoczenie Zawodowe Polskie” 1 
„Centralny Z ią t e k  Zawodowy”.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
skupia w łonie swojam robotników 
wszystkich zawodów.

10 października urządzono zjazd 
metalowców w Królewskiej H ade. 
Metalowcy jednak na Górnym Ślą­
sku ni« stanow ią dominującej czę­
ści, dominującą częścią są górnicy, 
a pierwszy walny zjazd góralków 
Z. Z. P. w Katowicach wypadł wspa­
niale. Na zjazd zjechali się delegaci 
polscy z W estfaljt, Nadrsnjl, Wie* 
kopolski, Kongresówki i Małopolski, 
których w łącznej liczbie z Górno­
ślązakami było 104 Przybyli rów ­
nież delegaci rządu, S?jmu i Konsu­
latów  polskich. Zjazd rozpoczął się 
20 października* Zjazd zagaił pr zes 
Z Z. P. Grajek w itając serdecznie 
gości przybyłych z całej Polski 1 z 
większych środowisk robotniczych 
polskich leżących posa granicami 
Rzeczypospolitej.

Z kolei przemawiali pp. poseł Ry 
m ar Imieniem rządu, Kk*s szef wy­
działu ochrony pracy i opieki spo­
łecznej, dr. Dlanowskl kierownik 
wydziału zawodowego przy tym że 
m inisterstw ie, imieniem N. P. Rob. 
Górnego Śląska del. R guszczak, 
Imieniem polskiego wyćhodźtwa z 
W estfsljl 1 Nadrenji, Milczyńskt, 
Szołtystak 1 wielu Innych.

Jeden z mówców zdał dokładnie 
sprawozdanie z rozwoju Z. Z. P. Pod 
kr śllć bowiem należy, że r tą d  p ru ­
sk i czujnem okiem ś l d t i ł  k iżd ą  
działalność Z. Z P. R botntk nale­
żący do tego związku by ł z&to w y­
dalany. Mimo to w roku 1913 Z. Z. 
P. Uczył i s  tys. członków, przed wy­
buchem wojny 1914 r —23 tys„ w 
1918 r .—50 tys., w 1919 r.—80 tys,, 
obecnie zaś dochodzi liczba człon­
ków do 100 000, a wliczając w to 
cthtnków  wychodź tw a westfalsko- 
nadrrńsk iego  i Zagłębia dąbrowsko 
krakowskiego ogólna suma wynosi 
180.000 członków. Z. Z. P. obejmując 
w szystkich pracowników ze w szyst­
kich dzielnic liczy 700 000 zorgani­
zowanych robotników.

Zjazd miał charakter bardzo se r­
deczny, co też zebrani delegaci pod­
kreślali.

Burzą oklasków przyjęli obaes 
zapewnienie dra UlanowsKiego, kt“ 
ry stw ierdził, *e Rząd Polski W 
c«ąc o Śląsk Górny, w walce i  
ma .na celu nie zdobycie węgL 
lecz walczy o prawa ludu górnośl 
sklego. Ojczyzna chce objąć swoi 
dzieci, dowodom walki n»see T 
wschodzi#1, gdzie n ik t przecież 
szuka w ęg h , a mimo to o te  sie; 
i pri.wa narodu polski żołnierz pr; 
lewa chętnie swoją krew. D ii 
ebr&dy toczyły się nad ustaleni 
s ta tu tu . Z główniejszych nchuj 
powziętych n& z jrź iz ie  wymlsii 
myi dobrowolne opodatkowanie łj 
w “ sum ie l  m aiki na kupno don 
dla Z, Z. P. 1 wyasygnowanie 
poparcie prasy robotniczej mlanoi 
cle „P^iaKa” organ N. P. R. 
npgo Śląska sto  tysięcy m srrb . t 

W drcglm  cu iu obrad odpiawicj 
zostało ns boł# ństw o w kość M e
P. Marjl w Katowic* h Po poładi
p. dr. UUnows 1 omówił swoje wl 
źenia ae sjxxdu, a ks. dr. Kub;? 
podał historyczny m om ent sjai * 
1 rolę robotników w odbudowie P$ 
sklej Rsecsypospolitej. Zjazd zafc^ 
esono górnlczem „Szczęść Bot« $ 
w ysłaniem  telegram u do Naczelny, 
Psństira. »

8. Grelewsh r

Zaniedbane źródła 
bogactwa Birodosiga

:i

, Insty tucje  gespodareze Po 
oras odpowiednie organa Wła 
państwowej otrzym ują liczno za 
tan ia  z zagranicy oądź bezp śrad 
bądź pośrednio, prz z naszveh 
sulów o p lski handel puchem, g{ 
i leurzem, pierzem gęsiem, kacze») 
nawet pierzem skubanem kurzemJ 
nem  dartem i surowem oraz skórl 
zajęczemi i  króliozemi. Ta dzkd 
handlu niesłusenle u nas zsnlec 
na 1 niewyzyskans, znajdająca 
w rękach drobnych handlarzy 
elitów, w inna zwrócić bacznie 
uw agę szerszych s fe r  gcspodarci 
naszego kraju , temb&rdalej, iż 
głąby ona stać s ę pow&żnem 
dłem spożytkowania bogactwa 
dowego. A rtykuły te  są bardzo 
nione zagranicą 1 d b?ze płaco; 
walucie obcej 1 eksport tyj s 
wpłynąłby w pewnej mierze naf|r

S

dntesienie nlrkiego kursu
w aluty, z chwilą gdyby handel[z 
przeszedł we właściwe ręce 1

■t
i i

zorganizowany na odpowiednią  ̂
lę.

W celu Eorganizowania wył 
priedew ssystk ien i wskazanem 
by, aby Kółka Rolnicze oraz 
Ziemianek rozwinęły należytą I 
po wsiach 1 zorganizowały ml i, 
skupu tych artykułów , pociął}, 
od na jd r tb  oleszy; h prodacef0
rolnych. Po miastach i mi&stecil}0 
irzeszenla kupiecki# mogłyby bj 
nleż ująć skup w swoje rę c e ,« , 
znaczając poważniejsze firmy, Ui 
by się z^ j^ y  podobnym skopefl ( 
prrducentów  oraz większych s|,el 
wcó<f drobiu 1 zwierzyny. Nil. ] 
żadna gospodyni ani k u ch arö s t 
niszczy cennego pierza i -fi1 
łącz sprzeda go zvrganlzowwM 
1 śwUdome ;u te j «kcjl buł| 
niechaj żaden resta^ ra t r ulel. j. 
rzuca ani m ernuje tego, co i, 
przyczynić się do zwiększeni*!sć 
gactw a narodowego, lncz w po la 
ręka<h złoży dl» z e n t r a l  ztte 
zebranych 11<ś;i w rękach «ifm  
go hurtow nika ns daną okol b;

Osoby zajm u'ące się ju t sö  ej
lub gotowe się nim z#, ąć, będo 
łrswe nadsyłać do St *»isyj!« 
Kop ów Polskich (Warszawa, ‘i 
na 10) wykazy <o do przybił?1 1 
Ilości jakie mogą być zebrań (ą 
miejscowych rynkach ort* CH, 
cen, które są płacone z? rótn al 
tunk l tych artykułów . Stów- y
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Polskich, mając jeż pewno da*

, oraz orjentając się w zebranym 
toterjale, będzie mogło udzielać 
llszych dyrektyw  oraz wskazówek 
, do cen zagranicznych 1 posiada- 
c konkretne dane co do rozporzą- 
nlnych ileś cl—będzie mogło przy- 
ąpić do zorganizowania Centrali 
rywczu.

fites w sprawie nieporząd­
ków szpitalnych).

I Nieraz już i z różnych stron do- 
lodziły skargi 1 narzekania osób 
średnio 1 bezpośrednio »»intereso- 
mych na nieporządki, panujące w 
bełskich szpitalach cywilnych 1 
ejskowych zarówno. 
k  kiedy ktoś umieścił w prasie

Kmrsenia swoje, sarząd obwlnlo- 
o szpitala odpowiedział e i  ofli- 

»—z obowiązku—sążnistym  aktem  
moobrony, zwalił winę na służbę, 

„małe niedopatrzenia” 1 na tem  
ta w a się skończyła, nieporządki ja ­
tek zostały nadal i nowe skargi 
rwołuje.
Sprawą szpitalnictw a—bardzo waż- 

^j i chlubnej placówki hnmanitas- 
j działalności cywilizowanego spo- 
iłedstwa, żywo się in teresuję i 
ołałsm zebrać pokaźną ilość fak ­
ir, wymownie uzasadniających 

się narzekania, 
wszystklem więc—jak  za­
li—w większości wypadków 
odczuwać fatalny brak pie- 
ej I troskliwej obsługi che-

— kuracjusz — to  dziecko, 
irzeba doglądać, przy którem  
chodzić bez uprzykrzenia, 
jego odgadywać 1 umie* 

poświęceniem ja zaspakajać, 
rldz! się prawie na każdym  
ledbałośc.

7 nocne są opłskane; często 
lie zjawia się n ik t przez 
itln  nawet, a słabe wołania 
loryeh odbijają się tylko 
tn echem w g łn siy  nocnej 

'»wołu/ch sal.
Dzasem któś omdleje lub rzuca 
w gorączce, czasem niema siły, 
się poruszyć, by powiedzieć, cze­
mu potrzeba, a tu  nieraz niema 
:ogo, ktoby czuwał nad nie- 

■|zęśiiwyml chorymi w ciemną 1 
wl ą  noc.
1 >oć nie można przecież nazwać 

iwaniem zaglądania na salę raz 
i Pat<$ godzin, lub choćby naw et 
godłlna.
’*kże podawanie posiłków je st 
ączką szpitali lnbelskich.

• lało tego, że kuchnie gotują 
J ło, którego nieraz człowiek 
T>wy nie chciałby wziąć do ust;

o, że jadła tego je st skąpo bez 
pędu na potrzebę, czy też zbę- 
źć djety, służba szpitalna przy- 
d je powoli i podaje opieszale, 
ono zdąży wystygnąć prawie 
iłnte.
i to wystygłe jadło staw ia się 

4*to na stolikach kolo łóżek, 
EJ myśląc o tem, czy chory 
®j Je mógł sobie sam usłużyć, a 
■v\ ’nawet 1 tak, czy mu to nie 
9|jd z le  z wysiłkiem, trudno- 
h sprawiającą cierpienia i przy-

* 3C.

T a subtelność czucia chorego, 
zjten przeczulony stan  psychiczny 
TUsle choroby, ckłowłek zdrowy 
> 'bardzo je st wrażliwy, a już naj- 
"■ "J chyba służba szpitalna.

° teS ludzie chorzy, zam iast zna- 
F -w  szpitalu troskliw ą opiekę, 

i tu być w lcns, znajdują przy-
* }  dolegliwą jej anty tszę. -
_ tąpani, chorych, zm iana po- 
«'»« ^ bi e,,zny i t  d. są prawdzl- 

i katuszam i, których chory wo-
• 7 się wyrzec.

Kiedy się spojrzy na pościel, b ie ­
liznę i sienniki — bez p nesady  m ó­
w ię — często odraza człowieka opa 
nowuje: tak  to wszystko je st „czy­
sto", tak  „porządnie” utrzym ane.

Jeśli ktoś nie wierzy temu, to 
może przekona go fakt, którego sam 
byłam świadkiem! W jednym ze 
szpitali lubelskich, gdym  odwiedzał 
znajomego, znalazłem w jego pościeli 
spore, rudawe insekty.

Przecież fak t ten I Jemu podobne 
są formalaem urąganiem  z e le ­
m entarnych z a s a d  i przepisów 
hygiany wcgóis, a kapitalnej w 
sscs?gólności . . .

Teraz, kiedy nadeszły zimna, 
sale niezawsze są dostatecznie 
ogrzewane, a gdy posługacz lab po 
słagsczka praynlesle węgiel, by na­
palić w piecu, to csęsto rzuca swo­
bodnie bryły na siemię, aż w sali 
zadudni 1 niejeden chory podsko­
czy z pizestiaehu.

Są też psóez tego na pazór dro 
bnostki, „mniejsza nieporządki”, je ­
śli się jedn&k w tźm le pud. u* ag ę  
sU n  psychiczny chorych, ich ztie 
nerwowanie i męki, drobnostki te  
sta ją  się fatalnem i br&k&mi, których 
tolerować nie można.

Prawda, że utrzym anie szpitala 1 
dobór obsługi, dziś zw łasicza, są 
bardzo trudne I kosztowne, ale dla­
tego właśnie uwagę irzeba zaostrzyć, 
w ysiłki pomnożyć, energiczną ręką 
wziąć się do dzieła.

Ssme usprawiedliwiania sie tem 
lub owem m  nic się zdadzą; szpital 
funkcjonować musi, jak  debrse u trzy ­
many zegarek.

„Szpital” i „nieporządki” są to 
dwa wyrazy które obok siebie nie 
powinny istnieć.

Ale u nas dopiero marzyć można
0 tem , i w marzeniach — rzekłbyś: 
utopjach — domagać się przeorga­
nizowania stosunków szpitalnych.

Kto chce rzecz bezstronnie osą­
dzić,—jeśli in teresu je się poruszo 
nem tu  zagadnieniem  — niech po­
równa szpitale nasze z zagraniczne 
m i , a przekona się, jaki kontrast 
porównania te  wykażą.

Na usprawiedliwienie nasse nie 
da się nić powiedzieć; szpitale nie 
powinny odczuwać ani wojny, ani 
niedostatku, ani braku nadsoru, ani 
złej obsługi. Dobra wola powo­
łanych jednostek, stała pomoc P ań ­
stw a i opieka społeczeństwa m gą
1 powinny utrzym ać szpitale na w y­
sokości ich zadania.

Do tych trzech e ty nnikó w apeluję 
w niniejszym artykule, bo czis 
najwyższy zacząć pracować nad za­
prowadzeniem porządków tam, gdzie 
nieporządki są grzecham i społeczne- 
mi i wołają o interw encję i pomoc 
do uczuć ludzkich, do am blcjlt,cy­
wilizowanego społeczeństwa i k u l­
turalnych jego asplr&cyj.

Mar jon Sławiński.

Depczę po zeschłych 
liściach jesiennych...

( Z  cyklu: J E S IE Ń ), 
przez Kazim ierza Jaworskiego.

Depcze po z e s c h ły m  liściach jes ien ny ch ,  
depcze po m a r tw y m ,  pożó łk łym  kohierco, 
a w doszy p e ło o  w spom nień  w iosennych ,  
ta k  jakoś  sm utno  i w doszy i  w se tto l
Pod noga liście dziw nie szeleszczą,
0 tym , co depcze, dziw y sobie gw arza, 
a w ich szeleście ta le  sie mieszczą
1 pełno  w spółcznf je s t d la  f y t i f c o  m arża.
W doszy me! pełno oczuf niezm iennych, 
w pam ięci pełno m inionych jest zdarzeń. ] 
Depcze po zeschłych liściach jesiennych, 
po zeschłych liściach nłezisztzonych m arzeń...

C i elm, listopad 1918 r.

PROTEST.
Na mocy prawa opiewającego o 

zwolnieniu wszelakich pracowni dla
wolnych zawodów od rekwizycji, o 
raz f*ktu, że jestem  w Szczawnicy, 
wyznaczony prze» Min. Sztoki i K. 
dla zbierania zabytków satnkl ludo­
wej, M inisterstwo Zdrowi* Publ. de­
cyzją swoją z dn. 1 marca r. b. p ra­
cownię moją m alarską w Lublinie 
przy ul. Kapucyńskiej 3, spod za ję ­
cia wyłączyło.

Pomimo to, dn. 28 października r. 
b. zjawili się tam  dwaj fnnkcjansr* 
jusze Milicji wysłani p$z-s* władne 
m iejskie, z źądsnlem  klucza od t e j ­
że pracowni. Żądaniu tem u żona 
moja zadość nie uczyniła, zasłania­
jąc się powyżej wspomnianym do•' 
wodem l prosiła milicjantów aby się 
»atrsym sll dopóki się nieporoaumle 
z filją  M twa. Tsm mocno się zdzi­
wiono tej napaści I radzono jej by 
sią udała do M agistratu. W M agi­
stracie zlekceważono decyzję M-twa 
zdrowia, uznając ją  za „nieważną”, 
całą zsś działalność moją j*k© dele­
gata M-twa Szt. 1 K., za „naciąg­
niętą*.

Żona moja powróciwszy do domu, 
zastała już część rzeczy z pracowni 
wyrzuconą na korytarz. Rrecsy te , 
to obrazy moje, cenna bibl.-joteka, 
zbiory etnograficzne I t. p. Szafę 
zapełnioną studjam i mojemi, będą- 
eemi dorobkiem artystycznym  całe­
go mojego życia, otworzono sam o­
wolnie jeszcze pod nieobecność żony 
i wyrzucono wszystko na wspólny 
strych. Zaznaczam, że rzeczy te nie 
mogłyby się pomieścić w m ieszka­
niu nsszem  składającem  się w yraź­
nie z dwóch pokoików, gdzie obecnie 

, sypiają trzy  osoby.
Na określenie czynu tego władz 

lubelskich brak m i wprost wyrazów. 
Zapytuję tylko czy to, czego się 
względem mnie dopuszczono, is to t­
nie zgadza się z poglądami Głowy 
M asta na etykę 1 kulturą? Gdsla 
jesttśm y? W kraju dzUlch, rządzą­
cych się prawem p!ęśei, esy w k ra ­
ju, gdzie się szacuje wolność osobi­
stą  obywatela—w kraju  który się 
zawsze chlubił wysoką kulurą?!

Pod Zigizeblem  rsąd buduje dla 
artystów  wspaniałe wille, aby mogli 
w spokoju pracować (patrz kores­
pondencję p. t. „Z Zagrzebia” Wl- 
lima Francica, umieszczonej w NS 
4 2 6  „Nowej Ref rm y’ z r. s.) A u 
nas?! W yrzuca się jak  kupę śmieci 
na wspólny strych zbiory artysty  bę­
dące świadectwem  pracy c&lego Je­
go życia. J  k  naj kategoryczniej pro 
testu ję  przeciwko tem u czynowi 
władz m iejskich i zwracam się z 
gorącym apelem i prośbą do Panów 
Radnych 1 Społee»iń<twa lubuskie­
go, aby zechciało sprawą tą się za 
jąć i obronić mnie. W szystkie zaś 
pisma, które prawdopodobnie uznają 
żal mój I oburzenie za uzasadnione, 
prussę o przedruk niniejszego pro­
testu .

Co do owego „naciągniętego” s ta ­
nowiska mego oznajmiam, że w m a­
ja  r. b. wysłałem pod adresem Min. 
Szt. 1 K. prac swoich szczawnickich 
zaczątek, w p?ździerniku zaś 35 prac 
m alarskh h. Może to w ystarczają­
cym będzie dowodem dla władz 
m iejskich Lublina.

Konstanty Kietlice-Rayski 
»rtyeta mtl*?z.

Szezawni?* 2 X1 1920 r.

Ust» do Redakcil.
Szanowny Panie Redaktorze!

W im ię „audiatur et altera pars" 
proszę o umieszczenie w swym po- 
czytnem piśmie kilku słów w spra­
wie przyję ła, dozn&mgo przez P. 
Prsezesn lubelskiego Oddziału Pol- 

" skiego T wa Czerwonego Krzyza, na

które Pan Preses uskarża się w 
liście swym do Redakcji „Głosu 
Lubelskiego" NI 285 (po npnadn lem  
już zresztą wniesieniu zażalenia do 
wyższej władsy wojskowej), w ysu­
wając stąd  sm utna refleksje o nie- 
dostateesnem  zrozumieniu potrzeby 
niesienia pomocy żołnierzowi przez 
niektórych kierowników szpitali 
wojskowych.

Nla rozstrzygając kw estji, ile 
m inut może czekać Preses Czerwo­
nego Krzyża 1 czy ten  term in zo­
sta ł przeze mnie przekroczony, za- 
pe vnlam uroczyście Ds. A. Brze­
zińskiego, że nie miałem najm niej­
szej intencji uchybienia jeg  osobie 
lub stanow isku Prezesa Czerwonego 
Krzyża. Op?ócz „cywilów”, w te j sa­
m ej poczekalni codziennie sztabowi 
oficerowie—szefowie oddziałów—o- 
ezskeją na kolej raportów po pól 
godziny i więcej, gdyż rozkład za­
jęć kom endanta szpitala trudno  jest 
ująć w ścisła ram y s powodu ich 
różnorodności i często natychm ia­
stow ej potrzeby sał&twisnia sprawy.

Pozostawiam sądowi czytelników 
rozstrzygnięci?), czy należało opisa­
nemu przez D ra B rzez ińsk iego  f ak­
tow i nadawać podkład społeczny 1 
czy przyczyną utrudnienia wz&jem- 
hego puićzomSenia się i w spól­
nej zgodnej pracy nie je s t nieia* 
nasza wygórowana I nadto drażliwa 
ambicja.

Z poważaniem
p. o. Dowódcy Szpitala Okręgowego

(—) Dr. Tadeusz Burdziński ppłk.

"pan  p o s e ł
Komedia w trzech aktach I .  F ijałkow skiego.

A więc wedłog ostatecznego wnio­
sku  zasypanie tych przepaści, k tóre 
stworzyło życie a za nlem ludzie, a 
więc u untęcie niesseser ś d , pół­
środków, niedomówień, kom edyj 1 
kom edyjek, którem i sztucznie u s ta ­
wiono obok siebie dwa stsny , chło­
pów 1 deiedslców. Zwycięża szczera 
prawdziwa miłość przekreślając 
w szelkie uprzedzenia stanowe, mody, 
i ta k  głośno propagowane hasło 
doboru środowiska. Na tle  wsi 1 
związanego z nią sztucznie dwora 
zjawia się on 1 cna. Zrosumiell się, 
odczuli sercami dla dobra cgólnrgo, 
dla debra ^ s l, dla dobra bliźnich. 
S trącają pojęcie zagadnienia klaso­
wego z piedestału a w jego mi? jsco 
budują zagadnienie narodowe. Na 
tle tego sagednienla rozsnuwa przed 
nami autor csły ssereg tych wad, 
które „zd bią” oba obozy, wad, sku ­
pionych w osobach posła Macieja 1 
obywatela Klonowicza. Nie je s t to 
kom edja aktualna & jednak słucha­
m y ją z pewnem zaciekawieniem, 
odbljtf bowiem wiernie przywary i 
zalety naszego społeczeńswa, k tóre 
naw et w skutek  wojny nie uległy 
zbytaim  prz- obrażeniom.

Macieja K łtsa posła g ra ł p. F ren ­
k iel, wyd bywając z roli w seystkie 
piękne m menty, in terpretu jąc je 
przewyborcą m im iką 1 gestykulacją. 
Osoba Frenkla I jego graZ ożyw la 
cały zespół, popycha go w odpowie­
dnim ki-rnniiu, nadaje tempo. W y­
stępy p. Frenkla są nletyl*.o siestą 
dla pnbll« zncścl ale równ ;wnofz< ś- 
nie szkołą dla aktorów, którj-m 
m lstrs i przewodnik nie ssc tęd il 
nw -g 1 rad ,»  których korzy stać po­
winni skwapliwie.

R -ię B rbery grała p»ni S!?kie- 
rzyńska i oddała Ją bar to debrne 
1 * dobrem odczuciem. P ao ra  K>- 
ściesianka, kreując redę H-.nkl, w y­
dobywała w scenach m;i say -h  da 
żo p ęknych efektów a k tirsk l h 
i przejęła się rolą szczerze B idzo 
dobrze sekundow ał je j p. B ernac .1 
w roli Wiesława.

Na tem  m iejsca chcemy podnieść 
duży postęp 1 pilność pana B iernac­
kiego—ostatnia zalsta przebija się
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silnie w jego grte, ceuć pracą, ta 
saś pozwoli mn pójść naprzód.

Dziwnie mało aczncla 1 pracy 
włożył w swą rolą p. Stryckl, (Klo­
nowie»). —- widzieliśmy go przecież 
w lepszych momentach 1 sądzimy, 
łe  w tej roli ciał się nleswojsko. 
Dobrze oddała swą rolą pani M e 
czyńska, grając ciocią Knndzle. Nie­
spodzianką sprawił nam pan M lew 
skl w roli Antka. Miody ten aktor 
s  temperamentem 1 swobodą, umiał 
oddać bardzo dobrze to wszystko, 
co włożyła nań bardzo miła rola.

(Mość wypadła dobrze — pabll 
czność oklaskiwała namiętnie grą 
aktorów, którzy otaczając p. Fren­
kla, cznil slą pewniejsi 1 swobo­
dniejsi.

AJcnalo.

czasem nawet w sposób bardzo 
niegrzeczny. Co ma robić podróżny 
opłaciwszy znaczne koszta za pod- 
wodą, bo około 600 mk. z Janowa, 
Jeżeli do pociąga w sposób legalny 
dostać się nie może a Jechać musi?

W Zaklikowie wysiada zawsze 
wlącej osób, więc brakiem miejsca 
w pociąga kasa kolejowa zasłaniać 
slą nie może, chyba że totaj potrze­
ba jakiejś protekcji. Polecamy spra­
wę tą do rozpatrzenia Dyrekcji ko­
lei w Radomiu.

Słupczyńskiej wybuchł pożar, ofiarą 
którego stały slą budynki ze zbo 
żem, sianem 1 słomą oraz różne 
sprzęty gospodarskie. Straty wyno­
szą przeszło 130 tysięcy marek. 
Pnyczyną ognia była nieostrożność.

Dn. 18 b. m. w szkole gminnej w 
Łopienniku (pow. krasnostawski) 
podczas lekcji od ognia z pieca za­
paliła się nagromadzona w izbie 
słoma, Dziatwa s‘ę rozbiegła. Wy­
padku żadnego nie było.

den rubel 1 wyraża jednocześnie |  
rące podziękowanie właściciele 
»Colosseum* p. Zygmuntowi Rę 
gerowl za bezpłatne danie si 
światłe, usługi 1 t. p., tudzież M 
czysławowl Frenklowl, Marji Toj 
nowsklej 1 orkiestrze 8 p. p. Li 
z kapelmistrzem Sareyerem na ci 
le za bezinteresowny udział w kt 
cercie. L

**, P o z d r o w ie n ie  z  front
wszystkim Lubliniankom zasyli

*8

Z estrady i sceny

Tetstr W ielki 
Fod dvp iic jq  l i r z i g o  S IiU iF Z fliiilig o . 

W ystępy M. F re n k le .
— Dziś czwarty wystąp znakomi­

tego gościa w głośnej komedjl z 
angielskiego »Weteran*.

— We środą po raz drugi .Pan 
Poseł*.

P o c z tę ,  k tóra  c ię g le  
s i ę  p su je . Niema chyba w c&łem 
województwie bardziej opieszałej 
poczty, aniżeli w JanoVle Lubelsk. 
W sierpniu przez dwa tygodnie 
poczta była zupełnie nieczynna a w 
sprawą tą wdała slą nawet Komen­
da ż&nd*rmerjl, stacjonowana wów 
czas w Janowie. Obecnie co kilka 
dni coś slą psuje tak, że pocztą 
otrzymuje slą na drugi dsleń. Po 
dobno ze stacji Szastarka wożą 
pocztę do Janowa wyznaczone pod- 
wody, które stale lubią się općźitać. 
Cey Dyrekcją Poczt już nie stać na 
furmankę stałą? Janów, jako mia­
sto powiatowe, ma z reguły pocztą 
później, anlż ll n.n. Zaklików lub 
Kraśnik — to jest dość humory­
styczne. O doręczania poczty mo 
ż l e b y  także nieco napisać.

Z Ilasta.
,% Zjazd T ow . r o ln ic z e g o  

w  L ublin ie. Wczoraj po połud­
nia rozpoczęły się pod przewodni­
ctwem p. Antoniego Rostworow­
skiego obrady Zjazdu lubelskiego 
T iwanystwa Rolniczego. Po rtfe- 
ratach pref. Waśstssakowsklego 
1 mcc. J. Turczynowicza o refor­
mie rolnej rozwinęła się oży­
wiona dyskusja, puczem Jednogłoś 
nie uchwalono wnioski, spłoszone 
nrse* prrf. Waśctszakowsklego, p. 
J. FI rkowsklego, oraz wiceprezesa 
Modrzewskiego. Obszerne sprawo­
zdanie zamieścimy w numerze na­
stępnym.

legjonłścl Komp. Tech. Poczta i 
Iowa 26: Kazimierz Gwardak, i 
dward E -gelant Biernacki plut. tu 
komp., Józef Ambroziak kapral,| 
Budslpawskl, Stacho Kuchaicl 
kap»., Gedala Jan kapr., Bolest 
Welgat, Jan Nejman, Wojd 
Jan, K f-r Stanisław, Mazur Si 
sław, Michalak Wacław, Jacko 
Izydor, Meksuła Piotr, Swierz hi 
skl O n u f r y ,  Kozłowski S 
rław, Cejrata st. leg. S. Sllwl: 
Koełowlcz Zygmunt, Wisowskl 1 
z»f, Z górski Laopold, Rudzki 
Sesja Feliks, J. Kllger, K. Bi 
Nowicki, Mlwenjewskl.

O F I A R Y . fl
,%  L u b e ls k i  I n s p e k t o r a t  

H s r c e r s k l  zawiadamia Rodziców

KRONIKA
** P o ż a r  »  L u b artow ie .

Z niewiadomych dotychczas powo-

l  lelnrśtei libBlsfeisp
* ' I t u t o j  t r z e b a  p r o ­

te k c j i. Sucją pociągów po 
ciągów pospiesznych dla Janowa 
Lubelskiego jest Zaklików. Nie 
każdy jednak, kto musi jechać, 
1 dostanie się po kilku g dżina'h 
Jazdy na dworzec w Zaklikowie, 
może mleć to azcręścle by móc 
odjechać pociągiem. Tamtejszy 
funkcjonarjosz kolei z reguły od 
mawia ludziom sprzedaży biletów,

dów wybuchł wczoraj w Lubarto­
wie pożar, który zniszczył 7 budyn­
ków, wyrządzając szkodę na 8 mil- 
jony marek. W akcji ratunkowej 
brała ndsiał S trat pożsrna miejska 
1 wojskowa z Lublina i jej energjl 
zawdzięczają mieszkańcy Lubarto­
wa zlokalizowanie pożaru.

** P o ż a r y . Dn. 8 go we wsi
Chłyskowce gm. Radecznica wy­
buchł pożar, skutkiem którego spali 
ła slą stodoła napełniona zbożem, 
własneść Wojciecha Madeja. Straty 
znaczne.

Dn. 12 b. m. u mieszkanki gm. 
hblca po w. krasnostawski Jalji

których synowie są w oddziale har­
cerskim, że poczynił odpowiednie 
kroki w celu zwrl lenia Ich do 
szkoły. P. Minister W. R Oś. Inter 
wenjoweł w tej sprtwj* n szefa 
sitsbu Jen. Rozwadowskiego, który 
tel*gr*fleżnie wydrł rozkaz z swoi 
nlenla harcerzy okręgu lubelskiego. 
Dla przyśpieszenia należy przesłać 
n. adresem O. Woronleckiego Lublin 
Uniwersytet—świadectwa szkolne 
harcerzy z prośbą o zwolnienie.

— Na świetlicą żołnierska imli;_ 
J. Piłsudskiego Mk.500 sk ła d a j 
E.ich Rczenberg. —

— Ku uczczeniu pamięci l  

M gursklej na Kor f srencję Pań i 
a Paulo składa 150 mk. J. Jan)
z córkami. «

‘i E

P e d e lą k o w a n ie .  Komitet 
dla głodnych mi sta Wilna podaje 
do wiadomości osób zainteresowa­
nych, że dochód % koncertu na 
głr-dnych miasta Wilna w dnto 7 
bieżącego miesiąca w .Colosseum” 
wyniósł ogółem marek 14055 1 Je-

— Na głodnych Wilna mkj 
Jadwigi G.

— Z fja Estrelcherowa pedT™ 
kochanej Matki 1 Syna jedjif 
na towarzystwo kształcącej sląi 
dzieży mk. 50.

— Na. wpis dla biednego n«$ 
Szk ły Realnej w Lublinie na I  
ks. Dyrektora złożył p. Prawo 
skl 500 mk. V

ä  ä  » Hiiiiiiiiiiiiiiniini! 
D H U

A A A

„ G Ł O S U  b l l E E Ł S B I E E O ”

91. R o śc loszk l  Hr. 10.
z a o p a t r z o n a  j e s t  w  w i e l k a  I lo ść  
c z c i o n e k  r ó ż n e g o  k r o  j a  
i  m a s z y n y  p o s p ie s z n e .  W y k o n a ją  
w s z e l k i e  r o b o ty  w  z a k re s  d r u k a r s t w a  
w t u o ł z a c e :  m .m ,  c e  ii n  i k  i,
k ä t ä l d b i ,  m m m ,  a f i s z e

TABELE i t .  p .
szybka 1 s ta ra n n ie  pa  ten a r l i  

omiarkO'Vacycti.

T e le f o n u  Br .  8 4 .

K O M U N I K A T .
D z i a ł  O d l u d n i ;  O l r ę j o i e j  D y r e t a i l  H a l i t  P a l l ! c z a ; c l

K r a k o w sk ie  - P r z e d m ie ś c ie  7 8 , 4740
podaje do wiadomości, że wskutek wskutek wyczerpania zapasu suchego 

torfu, sprzedaż tak&wego czssowo zesłała wstrzymana.
O dniu wznowienia ponownej sprzedały będzie ogłoszone.

Kupujcie tytko w polskich firmach.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Ä.Ä K o n o M l o n a a r n n e  Biuro 
„Wiedza* A. Kozan;- sei. Lublin, 

Krak. Przedm. 53. Załatwię: t  e tn i t  podań, 
.iróśb, reknraów, deklaracji kasowych, 
omów prywatnych 1 listów, tłumaezenl.a 1 
przepisywanie a* m»szyn*eh w Językach 
,b«yrh I nony plssn’e na maszynach. 4022

Oficer chce nebyć rewolwer 
Parabelum. Oftrty wraz z ceną «6 

dać w Aitn. „Głosu* pod „ParabelutU,
12 ll-trpada

;»ii(

l ^ g r o n a m  z kr sów z długoletnią prak­
tyką posznkule posady rządey. Ł-s 

»•w- *if»o«tenl«. Ń*łę**ó «• C»"t II*. 4889

Grafolog_  skl wyjeździ 17 listo 
pada, zgiusi.nla Namiestnikowska 20 III
nfcynm n . r t » r  |«wv od 2—7 47’0

; a l t o  iimu*e 1 oarany sprzedam. K s
r u 8 m 2 4725

, i  n i n o  auwe spn-d*my. Dum Koml-u 
wv ko nln-zk1 6. 4727

Mk. 1 0 0 0  uagrudy dam za od lenie 
me teki z książkami 1 papierami, 

zrobione] w Ch-łnle l listopada. Adwokat 
F .«be. LnMM a M-je 8 4731

Na u c z y c i e l  szkół
woje do egzaminów

sredalob przygt to- 
z 4 1 6 klas gim­

nazjum, oraz u d d i la  korepetye 1. I f >r-
m *  1«  ■# A 4  | n 1e t r a e ] l .  4 6 8 2

idy  k a t  R lulozy — Kr«e. Przedm. 64
.na do sprzedania około 400 padów za 

pełale drobnych kart. iii po mk. 120 za 
korzee W adomeść Syndykat Dtlsł Kores
0'i-4 nm V 4708

Ka s a  ogol 
do

do 4

trwała B thego aa 38 OtO mk. 
sprztd .n la . Krótka 1 m. 11 od 3

47f9

An t y k i ,  t* ż j  Inne m .b l • ma,
W i Snln* ró r  8-nnen-

reperuje 
47 8

a n t o i l g e n t  pus
I L> mrze zapłaci P
ln*-1 100 msr»ó-

okuje joaoju z 
ste restante

k1 «48432.

auehn ą. 
okozlde 

4752
^ o r l e y l a n  pierw »zurajdaeJ f rmy aa-

granleznel ssrzadajo lab pianino. Jezu­
icka 15—11 do 2-ej.

4754

l ^ y m a r *  poszukuje posady
majątku lub d 

Wladnmo-ć Lnblln

T „ st.in
f bryki albo na wjllc
Dolna 3 Meja 13.

1 g u b i o n o  fcaitę z eolmenla ’*i^<
We przez Komendę Uzupełnień w 
na Irnif Igna^earn Ward-lr.

Ll|iu
,odfOt o m a n y  uowe 1 używane,łdżia 

niowe, antyki, łóika dębowe, keks
d .leclnne, kozetki mlękle. Magazyn' 
Bolesława Karwana. Krakowskie 60. "*?

Du l i
portf •

26/X 1920 r. w Lultnle zgl 
1 skórzany z dowodami <"*» 

tymi na nazwisko Leona Pawi cktt||t 
mianowicie: 1) legitymacja wydana 
Komendę Pollejl Państwowej m. Lj ( 
2) dyplom na prawo noszenia krzyb 
s to  w ego .Za wle-ną służbę’ , 3) 'ru 
internowania w Ł >mży 1 Inne. 
znalazca zeehce łaskawie dowrdy 
nlane przesłać do KomendyPollrJI 
bl na dla Pawlieklego, zaś p o r t fe l  
dują-e się w nim pieniądze może 9 
mać dla sie le, Jako wynagrodzeni* JJ

ach:yjto w ó e  amerykan oa gu 
? wolant zaraz do sprzedania
słowa J* 16 zakład 
Chę-'ń ’k lem

lakiernicze
a rt
•P° i \

-len
O o  h a n d l u  win 1 To w.

Krak. Przedm. K  19 w LUD‘!!ilW< 
trzebny subiekt warunki do oizft;

Kol. 1 tta 
Lnblll

Krowa
pada i

pOf
I4el

czarno graniasta dnia j .  . 
pada zgl:ęła. Uprasza się 

znalazcę o od prowadzi nie na 'łl
8 « iin  L v V - e i - - r a n a . ____________

o»|dulposłO11Öl u g o l a t n l  Eurepatytur ,
koju umebl iwanego z osoba*'4bj 

zakresie średni»! jjjj. 
Łaskawe cfarti w.,

w  łoi
śolem za lekcje 
ałedu naukowego. 
P-z-mTsłowró'*' I-

(wytOł u g o l e t n l  kure^-t , to r  
m* Jeszcze godziny wolne.

(dolna) 2 m. 6. k
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